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M a r i u s z  J a n i c k i   

P
olska prawica ściga się na radykalne hasła, walczy 
o pierwsze miejsce od ściany, w tym upatrując 
sukcesu w nadchodzących wyborach parlamen-
tarnych. Charakterystyczne były słowa Jarosława 
Kaczyńskiego w jednej z prawicowych telewizji, 

że na Marsz Niepodległości trzeba było tym razem pójść. 
Gdyby PiS miał w sondażu 40 proc., zapewne by odpuścił. 
Także prezydent Nawrocki w pełni dołącza do tej konkurencji 
na radykalizmy, co było słychać w jego przemówieniu w dniu 
Święta Niepodległości, gdzie wystąpił jako „lider prawicy”, jak 
go zaczęli określać urzędnicy jego kancelarii, a także widać 
po ostatnich decyzjach o niepodpisywaniu nominacji dla 
oficerów i sędziów (o tym więcej w tekście Ewy Siedleckiej 
na s. 23).

Widać w tym ogólniejsze przekonanie: że tzw. wyraziste 
poglądy, skrajne opinie i kontrowersyjne decyzje sprzedają 
się lepiej od głębszych rozważań i eksperckich analiz. Radyka-
lizm jawi się jako wydajne narzędzie do przyciągania uwagi, 
a negatywne skutki skrajnej ideologii są pomijane. Bo Polska 
z wyobrażeń rozmaitych radykałów byłaby na pewno poza 
Unią Europejską, ochrona zdrowia zostałaby sprywatyzowana, 
świadczenia socjalne i emerytury obcięte, aborcja zakazana 
w całości, dotacje dla rolników cofnięte z braku Unii. Kobiety 
byłyby nakłaniane, może nawet administracyjnie, do roz-
rodczości i powrotu do tradycyjnych ról (więcej o dzietności 
w Polsce w artykule Martyny Bundy na s. 16). Polska byłaby 
oskarżana o antysemityzm i antyukraińskość, dryfowałaby 
w buforową strefę wpływów Rosji i Białorusi. Znalazłaby się 
na marginesie globalnej ekonomii i regulacji prawnych, wpi-
sywałaby się już oficjalnie w putinowską narrację o „zgniłym 
Zachodzie”.

Tu wystarczy poczytać tzw. Akt Konfederacji Gietrzwałdz-
kiej, który jest integralną częścią programu Korony Polskiej 
Brauna (o nim i o braunistach więcej w tekście Michała Danie-
lewskiego na s. 20), a podpisali ją także Mentzen i Bosak. Jest 
tam mowa o „antycywilizacji śmierci” i „samobójstwie laickiej 
Europy”, zamiast tego ma być katolicka monarchia, dosłownie.

K raj, jaki wymyślają prawicowi radykałowie, to – jeśli iść 
konsekwentnie za ich słowami – smętna, ksenofobiczna 

demokratura z sanacyjnymi i nacjonalistycznymi hasłami, 
nadęta, zawzięta, a realnie bardzo słaba. Retoryka naszej 
alt-prawicy, łącznie z PiS, sięga głęboko w historię, w której 
przeważnie nie byliśmy ani potężni, ani bezpieczni, za to czę-
sto osamotnieni. Gdyby wszystkie hasła głoszone przez „na-
rodowe siły” nagle zrealizować, powstałoby państwo sprzed 
kilku epok, w którym prawdopodobnie nie chciałby żyć nawet 

mocno radykalny wyborca, a już na pewno nie jego men-
torzy. Świadczy o tym choćby i to, że prawica chce religijnej 
moralności i świętości rodziny, ale jej przedstawiciele w pry-
watnym życiu bywają bardzo odlegli od ideałów, które 
publicznie głoszą.

Ten radykalny teatr prawicy to przede wszystkim poli-
tyczna broń wykorzystująca specyfikę dzisiejszej komuni-
kacji społecznej, nowych mediów, algorytmów i prostych 
emocji, które stają się nośnikiem informacji (więcej o tym 
pisze Rafał Kalukin na s. 12). Ma to dać władzę, a ta – dostęp 
do publicznych pieniędzy, posad, instytucji i przywilejów. 
Te najbardziej skrajne rozwiązania z reguły nie są potem 
wprowadzane, zazwyczaj zwycięzcom wystarcza opanowa-
nie wymiaru sprawiedliwości, służb specjalnych, państwo-
wych spółek, mediów publicznych, po to by się zemścić 
i „nakarmić” swoją polityczną drużynę.

Nie znaczy to jednak, że radykalizm jest tylko dekoracyj-
ną oprawą wiecznych politycznych motywacji.  Ekstremizm, 
prawdziwy czy udawany, zawsze zatruwa publiczne życie, 
trwale zniekształca obraz rzeczywistości, przesuwa główny 
nurt w kierunku społecznego darwinizmu i egoizmu. A cza-
sami zdarza się coś realnego, jak np. zaostrzenie przepisów 
aborcyjnych w 2020 r., co prowadzi do ludzkich tragedii. 
Prawicowi radykałowie obiecują świat, którego raczej (?) nie 
będzie, ale już sama obietnica buduje atmosferę oblężonej 
twierdzy, wrogości, spisków, upadku demokratycznych 
instytucji i autorytetów. Taka uproszczona wersja dociera 
do wielu wyborców, a wystarczy, że zagłosują. Po czym 
wybrani przez nich politycy urządzą się tak, jak od początku 
zamyślali, będą chronić swoje strefy wpływów. Charaktery-
styczna była niedawna wypowiedź Przemysława Wiplera, 
który powiedział, że w przyszłej ewentualnej koalicji Konfe-
deracja musiałaby dostać ABW. Stolik nie jest przewracany, 
tylko przestawiany.

S trona liberalno-demokratyczna próbuje uczestniczyć 
w tej nowej rywalizacji: nie tyle na same hasła, ile 

na zdecydowanie i „sprawczość”. Podkreślał to w niedaw-
nym wywiadzie dla „GW” premier Donald Tusk: „demokraci 
też muszą być silni, władza i polityka są domeną siły”. 
Dlatego liberałowie nie mogą zupełnie pomijać zmian 
w politycznym krajobrazie, nowych trendów zmierzających 
do maksymalnego uproszczenia przekazów. Nie musieliby 
tego robić, gdyby nie siła uwodzenia kolejnych odmian 
„antysystemowców”, a teraz postępująca fascynacja Karo-
lem Nawrockim; także w obozie demokratów, co wygląda 
na jakąś polityczną odmianę syndromu sztokholmskiego.

Pytanie więc, czy i kiedy zwłaszcza młodzi ludzie, teore-
tycznie najlepiej wykształceni od pokoleń, przejrzą wreszcie 
prostą wersję świata radykałów, zrozumieją, do czego do-
prowadziłaby realizacja ich wizji i co znaczyłaby także dla 
nich. Potrzebne jest do tego przebicie się przez warstwę 
politycznego marketingu, zwalczenie w sobie zauroczenia 
„silnymi liderami”, tymi wszystkimi „sigmami”, i dostrzeże-
nie, co się za tą fasadą kryje. Rozebranie radykalnych haseł 
na często ukrywane składniki, dostrzeżenie ich logicznych 
konsekwencji to wstęp do polityki prawdziwej, tej zaawan-
sowanej. Rzeczywistość jest zbyt złożona, aby pozostawić ją 
radykałom.

Gra w radykalizm





6 P O L I T Y K A  nr 47 (3541), 19.11–25.11.2025

L U D Z I E  I  W Y D A R Z E N I A K R A J

PSL się wybiera

To zwycięstwo Władysław  
Kosiniak-Kamysz od dawna 
miał właściwie w kieszeni. Na zor-

ganizowanym w sobotę 15 listopada 
kongresie PSL poparło go 946 spośród 
957 delegatów. 10 było przeciw, jeden 
się wstrzymał od głosu. Kontrkandyda-
ta nie było – na poprzednim kongresie 
zmieniono statut tak, by wystawianie 
alternatywnej kandydatury na prezesa nie 
było już koniecznością. W partii, gdzie Wła-
dysław Kosiniak-Kamysz jest powszechnie 

szanowanym i docenianym liderem, nikt 
nie miał ochoty konkurować z nim po to, 
by przegrać.

Kongres obsadził też drugie najważ-
niejsze w PSL stanowisko: szefa rady 
naczelnej. To organ, który decyduje o klu-
czowych sprawach partii między kongre-
sami, może też wymienić prezesa. W tym 
wyścigu konkurencja już się pojawiła, ale 
przewaga wygranego – wicemarszałka 
Sejmu Piotra Zgorzelskiego – była również 
miażdżąca. Poparło go 678 delegatów, 
a dotychczasowego szefa rady Waldema-
ra Pawlaka – 198. Były premier, senator 
i prezesa Związku Ochotniczych Straży Po-
żarnych jeszcze niedawno był w czołówce 
najbardziej wpływowych polityków PSL. 
Te wybory pokazały jednak, że znacząco 
osłabł. Sam zresztą zdecydował się na start 
do rady późno i nie zdążył przeprowadzić 
skutecznej kampanii. Parę tygodni wcze-
śniej kilkoro związanych z nim polityków 
przegrało wybory na szefów struktur 
powiatowych na Mazowszu. Niekwestiono-
wanym numerem dwa w PSL stał się więc 

i tak już wcześniej wpływowy Zgorzelski, 
który współpracuje z Kosiniakiem-Kamy-
szem, ale równolegle buduje własną po-
zycję i czasem ma inne niż prezes poglądy 
na kwestie strategiczne.

Podczas kongresu Kosiniak-Kamysz 
starał się nakreślić program i aspiracje 

ludowców. Chcą mówić do centro-kon-
serwatywnych, aspiracyjnych wyborców, 
przedsiębiorców i rolników. Przede wszyst-
kim o infrastrukturze, bezpieczeństwie 
i rolnictwie, czyli sprawach, którymi PSL 
zajmuje się w rządzie. Prezes PSL zapro-
ponował, by w 10 największych miastach 
w Polsce zbudować szybką kolej podziem-
ną, która miałaby spełniać funkcje trans-
portowe i schronienia w czasie kryzysu. 
Kosiniak-Kamysz dystansował się też od KO 
i zarzekał, że nie dopuści do wspólnej listy 
partii koalicji rządowej na wybory do Sejmu 
w 2027 r. Przekonywał, że ludowcy chcą 
startować sami. Czy to się uda, to się okaże, 
bo od czerwca 2025 r. w ani jednym sonda-
żu nie uzyskali powyżej 5 proc. (J.SAW)

U szkodzenie torów na linii kolejowej Warszawa–Dęblin, które 
według władz nastąpiło w wyniku celowego podłożenia ła-
dunku wybuchowego, podniosło do niespotykanego od lat 

poziomu alert w Polsce. Jak stwierdził premier, mamy do czynienia 
z „bezprecedensowym aktem dywersji”: ktoś usiłował wysadzić 
w powietrze pociąg – a to podejrzenie zagrożenia terrorystycznego 
o najwyższej skali, bo z potencjalnie masową liczbą ofiar.

W niedzielny poranek ubytek w torowisku na kolejowym szlaku 
w powiecie garwolińskim zauważył maszynista. Poza załogą pociąg 
miał tylko dwóch pasażerów, nikomu nic się nie stało. Początkowo 
dementowano pogłoski o wybuchu, ale w poniedziałek Donald 
Tusk potwierdził, że uszkodzenie toru było spowodowane eksplo-
zją. Ale na tej samej linii w tym samym czasie odnotowano dwa ko-
lejne – jak to określił szef MSWiA Marcin Kierwiński – „wydarzenia”: 
uszkodzenie trakcji energetycznej i tzw. obejmy. Z tego powodu 
w niedzielę wieczorem pociąg z niemal 500 pasażerami na pokła-
dzie musiał nagle zahamować w okolicach Puław. Zwisające prze-
wody wybiły w składzie trzy szyby, na szczęście nikt nie ucierpiał. 
Władze podejrzewają, że wszystkie te wydarzenia są ze sobą powią-
zane, a stoją za nimi obce służby.

Wojna hybrydowa prowadzona przez Rosję przeciwko Polsce, 
Europie i NATO pozwala przypuszczać, że mógł to być kolejny atak 
ze wschodu. Podejrzenie jest tym bardziej uzasadnione, że linia 
Warszawa–Dęblin – prowadząca dalej na południowy wschód 
do Lublina, Chełma, Rzeszowa i na przejście graniczne w Dorohusku 
– to jeden ze szlaków kolejowych, które przemierzają pociągi łączą-
ce Ukrainę z Polską i Zachodem. W tym sensie linia E7 to element 

infrastruktury krytycznej, a jej przejezdność to forma wsparcia Pol-
ski dla Ukrainy. Bez wątpienia Moskwie może zależeć na jej uszko-
dzeniu, a co za tym idzie: spowodowaniu katastrofy, której ofiarami 
byliby Ukraińcy, wywołaniu u Polaków paniki i obaw związanych 
z rolą Polski jako zaplecza komunikacyjnego Ukrainy albo oskarże-
nia Ukraińców o prowokację. 

Według doniesień reporterów pracujących na miejscu obu 
zdarzeń były przygotowane wystarczająco „fachowo”, 

by umknąć uwadze osób postronnych. Jednocześnie oba wydarzyły 
się w niedzielę, a zatem w czasie naturalnie obniżonej czujności. 
Na szczęście czujni okazali się kolejarze, dzięki którym nie doszło 
do tragedii. To jednak wyraźna eskalacja wojny hybrydowej, bo sa-
botaż polegający na celowym podkładaniu bomb na torach nie zda-
rzył się w Polsce od lat przedwojennych. Rząd oczywiście zareaguje, 
ale taki atak wymaga reakcji powszechnej: ostrożności, czujności 
i zgłaszania władzom podejrzanych sytuacji. (MŚ)

Dywersja na torach
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O dmawiając podpisania nominacji funkcjonariuszom służb 
specjalnych, a potem sędziom, prezydent Nawrocki skrzyw-
dził wiele osób, które zasłużyły na swój awans sumienną 

pracą. Sędziów odarł dodatkowo z godności, stawiając im najcięż-
szy zarzut w tym zawodzie: łamania konstytucji. Tymczasem oni 
postępowali z jak najlepszą wolą przestrzegania prawa polskiego 
i europejskiego. To grono obywateli prezydent potraktował jak za-
kładników w politycznych bojach, które toczy z rządem. Ta taktyka 
niesie ogromne zagrożenie dla naszego porządku konstytucyjnego. 
Zdradza bowiem, że bardziej od powinności głowy państwa Karol 
Nawrocki ceni sobie rolę lidera obozu prawicowego, o której bez 
żadnych osłonek mówią jego współpracownicy.

Kłopot polega na tym, że głowa państwa winna kierować się 
wyłącznie jego interesem, a nie partykularnym partyjnym celem. 
Sytuację dodatkowo komplikuje fakt, że prawica od wyborów 
z 2023 r. stanowi opozycyjną mniejszość i jak tylko może, podstawia 
nogę rządzącej większości. Jej to wolno, bo w demokracji rolą opo-
zycji jest krytykowanie władzy. Prezydentowi RP konstytucja wy-
znacza jednak zupełnie inną misję. Jego powinnością nie jest walka, 
lecz współdziałanie z rządem. Nawrocki zachowuje się tak, jakby za-
pomniał o tekście, na który przysięgał, obejmując urząd. Zwłaszcza 
o fragmencie konstytucji mówiącym o „prawach podstawowych dla 

Strajk prezydenta państwa opartych na poszanowaniu wolności i sprawie-
dliwości, współdziałaniu władz, dialogu społecznym oraz 
na zasadzie pomocniczości”.

Nasza konstytucja przepojona jest duchem współ-
działania naczelnych organów państwa, a nie wydzierania 
sobie nawzajem kompetencji. Prezydent czuwa nad 
przestrzeganiem konstytucji oraz stoi na straży suwe-
renności i bezpieczeństwa państwa. Nie rządzi jednak 

krajem, bo zgodnie z art. 146 konstytucji to Rada Ministrów pro-
wadzi politykę wewnętrzną i zagraniczną RP. Prezydent nie może 
strajkować, a właśnie tym, mówiąc bez ogródek, jest odmowa pod-
pisania nominacji.

Podejmując taką rozgrywkę, wiele ryzykuje. Rząd posiada bo-
wiem o wiele mocniejsze karty, gdyż to on kontroluje zdecydowaną 
większość końcówek władzy. Oczywiście jego siła zależy od spoisto-
ści tworzącej go koalicji. Tyle tylko, że strzelając do całej większości 
parlamentarnej, tak jak czyni to Nawrocki w roli lidera prawicowej 
opozycji, cementuje on, a nie osłabia atakowanych.

P rezydent nie bierze też pod uwagę, że jego strajk może wyko-
rzystać premier Tusk i przejść do kontrofensywy tłumaczącej złe 

funkcjonowanie maszynerii państwowej prezydenckim piachem 
sypanym w jej tryby. Jeśli Nawrocki przesadzi, to w wojnie, którą 
rozpala, użyta zostanie broń atomowa, czyli referendum. On nie ma 
do niej dostępu, bo walizeczka z przyciskiem należy do Tuska. To li-
der koalicji wybierze moment i pole walki, czyli pytania referendal-
ne, a na wojnie zajęcie dogodnych pozycji to połowa zwycięstwa.

Nawrocki prowadzi grę z miną triumfatora, ale to przedwczesna 
poza. Nieprzypadkowo żaden z polskich prezydentów, znając siłę 
swoich kart, nie licytował tak wysoko.

Konkurs na Młodzieżowe Słowo 
Roku wkroczył właśnie w fina-
łową fazę – poznaliśmy 15 słów, 

z których głosami internautów wyło-
niony zostanie zwycięzca. Tegoroczna 
edycja zaskoczy tych, którzy do zabawy 
zwykli nie podchodzić bez internetowego słownika.

„Klasa”, „szacun”, „bro” czy „szponcić” (niegdyś znane raczej 
jako „szpącić”) kierują nas do lat 90. i zerowych, choć niekiedy 
wracają w nowym kontekście. Wspomniana „klasa” okazuje się 
tym razem nawiązaniem do tiktokowej serii filmików „klasa czy 
obciach”. A wywodzące się z gwary i od dawna obecne w pol-
szczyźnie „szponcić” (kombinować) przybiera w sieci formy 
w rodzaju: „Kurła, miałam na tym koncie nie szponcić xd”. Na dru-
gim biegunie są słowa bez określonego znaczenia, jak „skibidi” 
(odsyłające  do serii surrealistycznych filmików „skibidi toilet”) czy 
tegoroczna enigmatyczna nowość „67”, nawiązująca do postaci 
koszykarza Lamelo Balla (6 stóp i 7 cali wzrostu), ale też do słów 
nastoletniego kibica sportowego z krótkiego amerykańskiego 
filmu („6–7!”). Co oznaczają w praktycznym użyciu? W zasadzie 
wszystko, co chcemy.

Szponcić z klasą Do takich słów szyfrów, stawiają-
cych barierę między pokoleniami, na-
leżą też wywodzące się m.in. ze świata 
mody „lowkey” (stonowany, subtelny) 
i „tuff” (imponujący, fajny – „tuffiaste” 
mogą być np. spodnie). Czy skróty: 
dźwięczne „fr” (od „for real”, naprawdę) 
i sympatyczna „okpa” (czyli „okej, pa”). 
Nowością jest też „twin” (nie mylić 

ze slangowym, queerowym „twink”), inna forma bardziej znanego 
„bro” (tudzież „bestie”, „BBF” czy popularnego „braciaka”).

Mniej problemów będzie sprawiać „freaky” (dziwaczny, wy-
kręcony), zadomowione już w polszczyźnie pod postacią 

wszelkiej maści freaków, a także znane z poprzednich lat „GOAT” 
(„Greatest Of All Time”, czyli mistrz wszech czasów – również w wer-
sji emoji z kozą, z ang. goat), „slay” (bliskie swojskiemu „pozamia-
tać”) czy „brainrot” („gnicie mózgu”, np. przez oglądanie filmików 
„skibidi toilet”). Źródeł większości nominowanych słów należy szu-
kać na TikToku, co stało się już konkursowym standardem.

Głos na wybrane słowo można oddać do 30 listopada na stro-
nie PWN, choć dla dobra konkursu swój wybór warto wcześniej 
skonsultować z młodzieżą. Tegorocznego zwycięzcę poznamy 
8 grudnia. (KLIM)

T Y D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E

T o m a s z  N a ł ę c z

Historyk, profesor UW, polityk; doradca prezydenta RP  
w latach 2010–15
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L U D Z I E  I  W Y D A R Z E N I A Ś W I AT

O peracja Midas trwała ponad 15 mie-
sięcy, uzyskano tysiące godzin 
nagrań, przeprowadzono ponad 

70 przeszukań, zabezpieczono znaczną 
liczbę dokumentów i środków pieniężnych 
– można przeczytać w komunikacie Naro-
dowego Biura Antykorupcyjnego Ukrainy 
(NABU), które prowadziło działania wraz 
ze Specjalną Prokuraturą Antykorupcyjną 
(SAP).

Grupa przestępcza działała przy 
państwowym gigancie energetycznym, 
państwowej spółce Energoatom, do której 
należą cztery elektrownie atomowe (jed-
na znajduje się pod rosyjską okupacją), 
elektrownie wodne i firmy remontowe, 

projektowe, naukowo-techniczne. Obrót 
przedsiębiorstwa wynosi 200 mld hrywien 
(ponad 17 mld zł). Schemat korupcyjny był 
prosty. Kto chciał współpracować z Energo-
atomem, musiał odpalać w formie łapówki 
10–15 proc. wartości kontraktu. Oporni 
przegrywali przetargi albo mieli problemy 
z otrzymaniem należności za usługi.

Według szacunków śledczych w ten 
sposób podejrzanym udało się 

zarobić równowartość 100 mln dol. Sumy 
mogą szokować, ale jeszcze bardziej 
szokujące są nazwiska, które wypłynęły 
w sprawie. Po pierwsze, Timur Mindicz 
– biznesmen zaprzyjaźniony od lat z pre-
zydentem Ukrainy. Obaj byli właścicielami 
firmy Kwartał 95 produkującej programy 
rozrywkowe z udziałem Wołodymyra 
Zełenskiego, który był znanym aktorem 

komediowym. Gdy ten objął najwyższy 
urząd, Mindicz zaczął wygrywać pań-
stwowe przetargi, także te związane 
z dostawami uzbrojenia. W Energoatomie 
to właśnie on miał być organizatorem 
przekrętu. Zanim zaczęły się przeszukania 
i zatrzymania, wyjechał z kraju, zapewne 
ostrzeżony. W procederze miał uczestni-
czyć minister sprawiedliwości Herman 
Hałuszczenko (wcześniej był ministrem 
energetyki), a także były wicepremier Ołek-
sij Czernyszow.

Zełenski po spotkaniu z premier Julią 
Swyrydenko zapewnił, że rząd będzie 
współpracować ze śledczymi. Ogłosił 
dymisje Hałuszczenki i szefowej minister-

stwa energetyki Switłany Hrynczuk. 
I zdecydował o objęciu sankcjami (m.in. 
zamrożeniem majątku) Mindicza, który – jak 
twierdzą agenci NABU – uciekł do Izraela. 
Innej reakcji być nie mogło. Korupcja 
na szczytach władzy wzbudza powszechne 
oburzenie. Tym bardziej że doszło do niej 
w sektorze energetycznym, który jest co-
dziennie nękany rosyjskimi atakami. Infra-
struktura w czwartym roku wojny jest już 
poważnie nadwyrężona. W miastach wyłą-
czenia prądu są coraz częstsze, w domach 
ludzie marzną, a Energoatom w sezonie 
grzewczym dostarcza Ukrainie ponad poło-
wę energii.

Rozgoryczenie pogłębiały szczegóły do-
tyczące afery, które publikowała prasa. 

Na przykład ten, że firma wykorzystywana 
do prania lewych pieniędzy mieściła się 

w biurach należących do rodziny Andrija 
Derkacza – polityka, który uciekł do Ro-
sji. W ramach operacji przeszukano m.in. 
mieszkania należące do Mindicza w aparta-
mentowcu w centrum Kijowa. Trwało to nie-
mal 12 godzin, bo Mindicz miał tam cztery 
lokale (jeden z nich o powierzchni 300 m). 
W mediach pokazano zdjęcia m.in. toalety 
utrzymanej w złotych barwach. Sprawa jest 
rozwojowa. Na tysiącach godzin nagrań 
podobno występują i inni ministrowie, a na-
wet sekretarz Rady Bezpieczeństwa i Obro-
ny Ukrainy Rustem Umierow.

Wybuch skandalu każe raz jeszcze 
przyjrzeć się wydarzeniom z lipca 2025 r. 
Tysiące ludzi w największych miastach ma-
nifestowało wówczas przeciw zamachowi 
władzy na niezależność służb antykorup-
cyjnych, gdy w parlamencie pojawił się 
projekt ustawy podporządkowującej NABU 
i SAP prokuratorowi generalnemu (który 
jest człowiekiem prezydenta). Oficjalnie tłu-
maczono, że biuro i prokuratura specjalna 
same są przesiąknięte korupcją i infiltrowa-
ne przez Rosję, ale mało kogo przekonywa-
ły takie wyjaśnienia. Dawano raczej wiarę, 
że to próba zahamowania śledztwa przeciw 
otoczeniu Zełenskiego (wprost pisano 
o podejrzeniach wobec Mindicza). W lipcu 
– pod naciskiem protestów i zachodnich 
sojuszników – obóz prezydencki odpuścił 
i projekt wycofano.

Operacja Midas to cios w reputację 
Zełenskiego na arenie wewnętrznej 

i zewnętrznej. Wydatki z budżetu, także wo-
jenne, finansowane są m.in. z pomocy za-
granicznej. Donatorzy zaś lubią mieć pew-
ność, że środki nie są rozkradane. Szef pre-
zydenckiej administracji Andrij Jermak był 
już pytany o skandal przez chargé d’affaires 
ambasady USA w Kijowie. Prezydentowi 
ufa ciągle sporo, bo ok. 60 proc. badanych. 
Zapewne jednak ten odsetek się zmniejszy. 
Zwiększy się zaś liczba Ukraińców, którzy 
uznają, że mimo wojny trzeba podjąć próbę 
przeprowadzenia wyborów (kadencje pre-
zydenta i parlamentu upłynęły w 2024 r.).

Sytuacja na froncie nie jest dobra. Spo-
łeczeństwo jest zmęczone prawie czterema 
latami wojny i zaniepokojone zbliżającą się 
ciężką zimą. Rząd co prawda oferuje ko-
lejne pakiety socjalne, ale nie jest w stanie 
wywiązać się z wcześniejszych zobowią-
zań finansowych. Skandal wybuchł więc 
w bardzo trudnym momencie dla Ukrainy, 
choć pewnie nigdy nie ma idealnego czasu 
na ujawnianie korupcji.

PAWEŁ RESZKA

Midas przyszedł na zimę
Ukraińskie służby antykorupcyjne wykryły grupę urzędników i biznesmenów, 
którzy okradali państwo. Sprawa jest bardzo poważna i sięga najbliższego 
otoczenia Wołodymyra Zełenskiego.
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Myśliwi z Sarajewa

P owróciła pamięć o szokującym epi-
zodzie sprzed 30 lat: prokuratura 
w Mediolanie wszczęła śledztwo 

w sprawie „polowań na ludzi” w czasie 
serbskiego oblężenia Sarajewa (po tym 
jak Bośnia i Hercegowina ogłosiła niepod-
ległość w 1991 r.). Morderstw ze szczegól-
nym okrucieństwem mieli się wówczas 
dopuścić także cywile, spragnieni adre-
naliny dobrze sytuowani myśliwi z kilku 
państw, miłośnicy broni, którym serbscy 
żołnierze organizowani „weekendowe sa-
fari” – snajperski ostrzał miasta ze wzgórz 
ze stałą trasą dojazdową. Stawki za wy-
prawę sięgały dzisiejszych 100 tys. euro 
(według włoskiej agencji prasowej ANSA 
obowiązywał oddzielny cennik za dziecko, 
kobietę i staruszka). Sprawnie zorganizo-
wany proceder trwał ponad rok, a mogła 

w nim uczestniczyć co najmniej setka 
osób, głównie Włosi, ale także Francuzi, 
Niemcy, Rosjanie, Amerykanie i Japończy-
cy. Nikt nie poniósł konsekwencji.

Udokumentowane zawiadomienie 
do prokuratury złożył w lutym dziennikarz 
śledczy Ezio Gavazzeni, wspierany przez 
dwóch doświadczonych prawników. Z po-
dobnym wnioskiem wystąpiła burmistrzyni 
Sarajewa Benjamina Karić. Gavazzeni w licz-
nych wywiadach opowiada, że zdopingował 
go dokument słoweńskiego reżysera Milana 
Zupanicia „Sarajewskie safari” z 2022 r. 
Film zrobił wielkie wrażenie, przemknął 
przez festiwale, ale nie wywołał żadnych 
konsekwencji prawnych. Później udało się 
ustalić (jest świadek), że bośniacki wywiad 
informował o tej przestępczej turystyce 
ówczesne włoskie służby specjalne SISMI 
i otrzymał odpowiedź, że proceder „został 
zablokowany”, nie podano jednak żadnych 

szczegółów. Ówczesna utajniona wiedza 
może się teraz w śledztwie bardzo przydać.

Wątki zagranicznych „myśliwych z Sa-
rajewa” przewijały się także podczas 

prac haskiego Międzynarodowego Trybu-
nału Karnego ds. byłej Jugosławii, który 
skazał na dożywocie byłego przywódcę 
bośniackich Serbów Radovana Karadžicia. 
Jednak w tej sprawie nie podjęto kroków 
prawnych. Nie stanął też przed sądem 
żaden z serbskich snajperów, którzy przez 
1425 dni oblężenia Sarajewa terroryzowali 
mieszkańców (co dziesiątą z 10,5 tys. śmier-
telnych ofiar precyzyjnego ostrzału było 
dziecko – najmłodsze, Irina Ciesić, miało 
rok). Z 3,2 tys. objętych dochodzeniem 
zbrodni wojennych w Bośni i Hercegowinie, 
2,9 tys. znajduje się ciągle we wstępnej fa-
zie, tzn. bez ustalenia sprawców. 150 podej-
rzanych przebywa w Serbii lub w Chorwacji, 
gdzie chronieni są przed ekstradycją. W BiH, 
ciągle targanej niepokojami, nie ma klimatu 
do rozdrapywania ran, trzy zamieszkujące 
ją narody muszą jakoś ułożyć sobie życie. 
Włoska prokuratura miałaby naruszyć świę-
ty spokój?

P o raz kolejny pojawia się na tapecie sprawa finansisty i sek-
sualnego drapieżcy Jeffreya Epsteina – i jego związków 
z Donaldem Trumpem. Z ujawnionych przez Demo-

kratów maili Epsteina wynika, że prezydent mógł wiedzieć więcej 
o jego przestępczej działalności, niż przyznawał. Epstein pisał, 
że Trump, kiedy był jeszcze biznesmenem i gwiazdą TV, „wiedział 
o dziewczynach” dostarczanych przez niego znajomym milionerom 
i że sam spędził kilka godzin z jedną z ofiar. Epstein gwałcił mało-
letnie dziewczęta i więził je na swej prywatnej wyspie, gdzie miały 
świadczyć usługi seksualne. W więzieniu, jak orzekły władze, popeł-
nił samobójstwo.

Prezydent, zanim wygrał zeszłoroczne wybory, obiecywał 
udostępnienie kartoteki Epsteina, w którego kręgu obracali się też 
prominentni Demokraci, jak Bill Clinton. Po powrocie do Białego 
Domu spuścił na nią zasłonę, co oburzyło jego fanów z MAGA. 
Jedną z gwiazd tego ruchu, Marjorie Taylor Greene z Georgii, która 
najostrzej atakowała go za Epsteina, prezydent nazwał „zdrajczy-
nią” i oznajmił, że cofa dla niej poparcie, co ma być ostrzeżeniem 
dla reszty nieposłusznych. W niedzielę wieczorem zaapelował 
jednak do Republikanów, aby i oni poparli upoważnienie prokura-
tury do upublicznienia wszystkich dokumentów ze sprawy karnej 
Epsteina (napisał, że „nie mamy nic do ukrycia”). Izba Reprezen-
tantów ma głosować w tej sprawie jeszcze w tym tygodniu, zgoda 
na wydanie dokumentów wydaje się przesądzona.

Nie ma dowodów, że Trump naruszył prawo, np. uczestnicząc 
w jakiś sposób w przestępczej działalności Epsteina. Dlaczego 
w takim razie tak długo opierał się ujawnieniu kartoteki? Może, 

jak sugerują Demokraci, chroni nie tyle siebie, ile swych sojuszni-
ków – miliarderów z prawicy, którzy też mogli należeć do klienteli 
luksusowego sutenera?

A rchiwa Epsteina wzburzyły nie tylko Marjorie Taylor Greene, 
ale również tych działaczy MAGA, którzy wierzą, że Trump jest 

przyjacielem świata pracy i konsekwentnym liderem America First. 
I którzy mają do niego pretensje za takie pomysły, jak zaproszenie 
500 tys. chińskich studentów na amerykańskie uniwersytety czy 
pożyczka w wysokości 20 mld dol. dla argentyńskiego prezydenta 
Javiera Milei, oraz za niespełnione obietnice zmniejszenia inflacji. 
Wykruszanie się koalicji MAGA to jedna z przyczyn spadku son-
dażowego poparcia dla Trumpa do rekordowo niskiego poziomu 
33 proc.

TOMASZ ZALEWSKI Z WASZYNGTONU

Epstein First


